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N ierządnicą, Zabóyczyni* Podpa- 
laczka , a iednak nieszczęśliwa tyl­

ko dziewczyna.

( z  Niemieckiego P- Meisner a..")

( Z d a r z e n ie  , w y ię te  z  l i s t u  p isa n eg o  z Jnflartt  d, 
18 K w ie tn ia  1786, i a k  a u to r  z a r ę c z a  w i e r n i e ) .

Znaczny kupiec w N ow ogrodziu  miał cór 
k? iedynaczkę, na którey wychowanie, me 7. a- 
Jował ani zabiegów, ani nakładów i oboie nie 
'‘‘•daremnie. Dorósłszy posiadała wszystkie 
przymioty panienki dobrze wychowaney a prócz 
tych, serce ckobre i niewinne. Niedziw więc 

to lube stworzenie, wpadło wkrótce w o 
czy wielu młodym mężczyznom, i że  nie ie- 
d<»a matka życzyła sobie mieć z niey synowę. 
Ledwie co wyszła z lat dziecinnych, starało 
«ię o iey rękę dwóch kupców lecz i tu , wyda- 
rzyło sie co nayczęściey bywa, że przyiemny, 
“ie był bogatym, bogaty, nie był przyiemnyro; 
Ie pierwszy udał się do panny, drugi do oyca, 
' że ten ,  oycowskie zapewnienie, tamten wza 
'®n>ność panienki pozyskał. — Lecz kiedy oy 
®iec, oblubieńca swoiego wyboru córce p rzed ­
ś w i t ,  wtenczas, aby go poruszyć, nie oszczę­
dzała ani próśb, ani pobudek, ani pochlebstw, 
•eby odstąpił od wyboru sw oiego , a na iey 
Przystał; lecz tylko do połowy dopięła swoie- 

zamiiru. Kupiec kochał niewymownie sw* 
c°rkę; ula tego przyrzekł, nie narzucać iey 
®tęia . a l e  ż i io ł  na wzaiera (m o ż e  nadto su 
tO ffo) aby także i ona odstąpiła od wyboru
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swoiego — owo zgoła , obudwom odmó­
wiono.

Obiecała i chciała szczerze oddalić ko­
chanka swoiego, dowiedziawszy się zaś poini* y, 
źe on pomimo iey pozorney oziębłości był dla 
niey stały równie, iak łatwo oblubieniec w y­
boru oycowskiego potrafił wybić to  sobie z 
głowy, natenczas odezwała »if w niey iskier­
ka dawnego przywiązania; z temwszystkieai,  
wszelkiem usiłowaniom iego w cełu ziednania 
sobie przystępu, mężnie opierała się; lecz on 
udał się do iey niańki, ( 0  którą przekupiwszy 
tyle dekazał, że naprzód iego listy, potćm i 
odwiedziny pokryiomu odbierała.

Pewnego razn, gdy tylko oboie z sobą 
siedzieli, zaięci niewinną rozmową o swoiey 
miłości, wpada zmięszana nianka i oznaymuie 
j r viazd niespodziany oyca. W pierwszem 
zamięsaaniu n e było co robie, iak schowac 
kochanka w łóżko i poduszkami przy..ryć. Gdy 
się to s ta ło ,  wchodzi oyciec i nie wiedząc o r.i- 
czem, siada na łóżku, a po długich i obszer­
nych opowiadaniach, ( o d  którychby go coraa 
chętire uwoln ła była} oddala się nakoniec bez 
rraytr nievszego podeyrzenia. Córka pośpie­
szyła czemprędzey kochanka oswobodzić; ła-

(ł ) D o tą d  u t r z y n r a ie  się  z w y cz a y  u  R ossy y an  d z i e ­
c iom w k o ły sc e  dodaw ać  n i a ń k i ,  k t ó r e  p o ­
t e m  p r z e z  ca łe  ży c ie  p r z y  n i c h  z o s t a i ą ,  ma- 
i ą  one w ie le  p o d o b ie ń s tw a  z  m a ń k a m i  u  s t a ­
r o ż y t n y c h ,  o k t ó r y c h  H o m e r  i T e re n c ju s z  
•w w ie lu  m ieyseach  w z m ia n k u i ą , a k t ó r e  po- 
tóm  zo s taw a ły  p r z y ia c io łk a m t  icli do w ie lo -  
l e tn o s c i ,  a  czasem  do  p o ź n e y  s ta ro śc i .



two wystawić tobie można szybkość, z iaką 
poduszki zdeyrnowała, ale n.e przestrach —
znalazłszy go bez życia  i to z iey wła-
sney winy! Oyciec siadł był prosto na głowę 
tego nieszczęśliwego, a ten zniósł to  z boha 
terską stałością, nieruszsiąc się nawet w ostat­
nich chwilach, i został uduszony. Widok ten 
był okropnym, śmiertelnym prawie dla b’e- 
ćney dziewczyny. Wszystkich starań użyła,  
aby kochanka przywrócić do życ ia , lecz wszy­
stkich nadaremnie. Ais cóż począć z tru. em? 
wystawioną bydź na gniew oycowski, na sądo­
w ą rew izyię, a może i do więzienia wsadzo 
n ą , i tam chłostaną? Cóż za okropny widok! 
ŁJslu.hała zatem, rkdy starey rayfurki. Służący 
oyca człowiek równie szkaradnego ciała lak 
i duszy, lubił się napiiać, i dia tego potrze­
bował pien.ędzy. Jemu więc zapewnić chcia 
no zn a czn ą n ag ro d ę ,  gdy by trupa wyniósł i 
do naybliższego kanału wrzucił. Miłość i żal 
czyniły ieszcze nie>?kie wyrzuty, lecz konie­
czności uledz było potrzeba.

Niańka poszła do niego — ale straszna by­
ła odpowiedź, którą ppzynżosła! ledwie bo- 
w ni ten łc tr  usłyszał co miał uezj n ić , przey- 
rzał razem całą okropność położenia tych dwóch 
niewiast, dał się wprawdzie poruszyć do wy- 
n esienia t ru p a , a is  żądał w nagrodę, aby P a­
ni iego, poddała się bydlęcym iego chuciom. — 
Nadaremnie mu niańka obiecywała wielk e pie­
niądze, nadaremnie różnych szuki-ła sposo­
bów ; szkaradnik, obstawał przy swoiem żąda­
niu, i niańka musiała tak don eść.

Panna z niewymownym wstrętem odrzu­
ciła tę propozyeyą— zawołała służącego i o* 
harow ała mu wszystkie pieniądze, które tylko 
miała, charowała psu nawet swoie kleynety* 
które (ia-k u Rossyanek zwyczajnie-) były wiel- 
kiey wartości •— oświadczyła, że na pierwsze 
iego zadanie nigdy nie zezwoli ; ale len za­
twardziały niecnota obstawał uporczywi e przy 
sw oiem , a gdy mu nakoniec zadługo opierała

s’f*  gr oził, źe natychmiast póydzie, i zwierz* 
chności wszystko wyiawi.

T e raz ,  gdy niebezpieczeństwo coraz groź- 
nieyszóm, d heń  coraz bliższy m stawał s ię* a 
złoczyńca ten zbierał się do odchodu, odd*' 
l<ła go s ta ra ,  ieszcze na kilka minut, a wy* 
chowenicy swoiey upadłszy do nóg, wystawia' 
ła iey wielkość i bliskość niebezpieczeństwa* 
łatwość ratowania się, i zataienia podwć.yne* 
go wstydu; wspominała o wdzięczności, kićr$ 
iey winna była ,  i o knuta h , które lą za po' 
średnictwo niechybn e czekały, o utracie *ey 
własnego szczęścia i miłość. oycowsk;ey , krótko 
mów-ąc, tyle dokazała, że ta  nieszc/ęśhw* 
rżący n*koniec /ezwoLła na krok — za który 

byłaby potem chętnie podwóyną śmierć o rai® 

Tak więc ciało u, rzątniono, i gdy ie n» 
drogi dzień znaleziono, nikt nie megł domy' 
sieć się iego prawdziwego losu. Ale **xxi\c1 
posiadaiąc dwie tak ważne taiemnice, mógł od' 
u d  zwłaszcza odgrażaiąc s,ę wydaniem onycb* 
tyle piemędzy dostawać, i!e jnu  się podobało* 
i tak, oddawał się coraz bardziey pi ań-twu. W 
k łka miesięcy siedząc raz iak zwyczajnie, * 
szynków ni pił prawie do utraty zmysłów. Tfl* 
warzysze iego, którzy ten zbytek pieniędzy 
dawno iuź mieli w podeyrzemu, zapytali S° 
o przyczynę tak znaczney poprawy losu — ni0' 
pomny przyszłości, odpowiedział z wielki®1 
wielomówstwem, i dla przekonania ich i zni0' 
sienią wszystkich wątpliwe ści, kazał przez i8' 
dnego posługacza córkę swoiego Pana uwiado* 
mić, ażeby natychmiast przyszłt i dwaJz:eśf)* 
rubli iemu przyniosła. Biedna dziewczyna 
umieiąc sobie w tym przjipadku zaradzić, P0’ 
łała mu żądaną ilość, ale potwór ten  X°* 

gniewany o t o ,  że sama nie przyszła, odesł^ 
pieniądze i żędał,  aby mu ie oscb ście wr$ctV' 
ła. Nie wiedząc co począć, myślała nieszc^f 
śLwa, że zysk ułagodzić go po trah ,  podwoił* 
zatem summę, ale ten niegodziwiec wł^ś®1® 
tem bardziey ieszcze roziątrzony, kazał i®̂
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pogrozić, i e  co w ie,"odkryie , ieźli natych­
miast stawić się mu zaniedba. Nadaremnie bie­
dna wzbraniała s ę  — stara rayfurka, która by 
ła od nieiakiego czasu w porozumieniu ze słu­
żącym, przemogła i te raz ,  a ona poszła.

Tylko co wesrła w próg szynkowni, opóy 
len i złoczyńca przywitał ią nayzelżywszemi 
wyrazami i dctkliwemi wyrzutami, dziewczyna 
i  łagodnością uniewinniała s ę , ale on nie zwa 
tważaiąc na td ,  nazwał ią wszetecznicą i ude 
tzył. T a  obelga wyrządzona w przytomności 
tylu osób naypodleyszey klasy . była j u ż  nadto 
Wielka, i przechodziła wszystko, co dotąd u- 
cierpiała; uroniła z początku łez kilka, a wy­
chodząc prędko za drzwi, pcrwala po droczę 
świecę iw  «iepochainowan-i m żulu 1 odpaliła do 
Oiostwo drrwntane od nikogo niepos rzeż na ; 
ń*ż przy samym wstępie. Ogień rozsz* r. ył się 
W locie, sucha drzewo paliło się iak siarka — 
Uraz przybiegła aie zapóżno; wszelkie gasze­
nie b)ło  nadaremne. Szynkownia zgorzała s—
* djsyć okropnie — bo Wszyscy tam rnayduią 
cy się w liczbie dwunastu, stali się pastwą pło­
mieni.' C ; ł t  przyczynę tego nieszczęścia trzy  
P'sanoby nieochybnie ich własney niestroźno 
u i ;  ale sprawczyni, przyszła sama do straży, 
iey się oddała i wyznała uczynek. Przytrzyma 
n 0  ią , roztrząsano rzeczy śc ś le , i wierne opi­
sanie całego zdarzenia, przesłano Cesarzo- 
Wey.

\  - /  '  I

K a t a r z y n a  zawyrokowała:

„ Córka kupca, ponieważ wbrew swoim 
» zasadom s t owodowana póżniey do czynno- 
» ści, którą p o te n  w rozpaczy p o p e łń ła ,
» poyść ma na rok do klasztoru, i tam za

grzechy żałować. — Stara ni -.ńka iako spraw­
ił czyni wszystkiego złego , ma bydź przez 
>■> knuty śmiercią karana. — Oyciec zaś tylko 
» napomniany, ponieważ losem córki ukarany 
»> został dostatecznie, jeżeli nie zbyt suro-

)
Wyrok tenżosta ł wykonanym. Po upły- 

nionym czasie pokuty, nieszczęśliwa dziewczy­
na własne żądanie swoie, przyięla na zaw­
sze suknie klasztorną.

II.

P A J Ą K ,
przepowiednia odmiany powietrza.

Towarzystwo metaorologiczhe w Brynie  
wydało wezwanie do wszystkich członków Mo­
rawsko-Szląskiego Towarzystwa Rolniczego, 
załączaiąc przepisy i uwagi iak z roboty paią- 
k ó w ,  wnosić o odmian e powietrza,

Z tych uwag niektóre przyłączamy. P ier­
wsze tyczą się Paiąka zwanego krzyżowym .

Jm prędzey zaczyna Paiąk tkanie na wol- 
nem powietrzu, tern prędzey spodziewać sie 
ciepła , osoblwie zaś kiedy swoią sz\bę rozcią­
ga ku północy lub zachodowi. Powietrze bę­
dzie piękne 1 trw ałe ,  ieżeli paiąk tka powoli 
i porządnie, przeciwnie z»ś, gdy robi niedba­
le i prędko. Susza i spokoyne powietrze na­
stąpi, ieżeli tkanie swoie pracowicie czyści. 
Jeżeli wyciąga kilka nici, aby swe tkanie prze­
wietrzyć spodziewać się wiatru, ieżeli to czyni 
spiesznie, tedy wiatr leszcze tego samego dn a 
nastąpi-

Jtżeli siedzi w pośrodku, maiąc nogi 
skurczone, powietrze będzie długo p ;ękne, 
a ieżeli w takiey zostaie postawie,— chociai.by 
deszcz g r o t ł ,  przecież pewnie się wypogo zi.

ieżeli nie skurczy nóg i trzyma ie w go­
towości do skoczenia blisko, iest upał i burza, 
ale przemiiaiące.

Kiedy zaś swóle tkanie opuszcza i zay- 
muie mieysce w kącie głównych n ci i kiedy 
ieszcze to  tkanie iest spuszczone, i tu owdiie 
podarte, nastąpią burze i ulewy; naówczas nie­
kiedy nawet i całkiem porzuca dawne mieszka­
nie swoie.



C 23 )

Kiedy zaś do n iego powraca żeb y  go  na­
prawić spodziewać się ciągle dni pięknych.

Kiedy tka szyb kilka w od leg łośc i  iedna od 
d r u g ie y , które rzadko maią iednaki kierunek, 
ted y  z k ażd oczesn ego  mieysca które sobie wy­
biera na p o b y t ,  m ożna z pewnością sądzie nie 
ty lk o  o ter a żn iey sz em  poruszeniu p ow ietrza ,  
chećby było n a y l ie y s z e  , a l e  róożn a  naznaczyć  
nawet i stronę, z którey wsatr będzie-

Paąki dom owe i kątowe są także dobre 
mi przepowiedniami odmiany p ow ietrza ,  a cza­
sem  i łe p sz e m i,  aniżeli k rzyżow e ała t e g o ,  ze  
p rzez cały rok uważać m o żn a ,  gdy k rzyżow e  
tylko w c iep łey  pracuią porze. ^

Gdy podczas zimy paiąk kątowy podarte  
sw oie  tkanie naprawia, na tern samem miey-scu, 
nie zaraz eszc ze  będzie łagodne p ow ietrze .  
J e ż e l i  tka bbsko pieca będzie w ie lk ie  z im no,  
ie. eh  zaś obiera m ie j sc e  na boku ok na ,  będzie  
odwilż. Gdy zacznie tkać późno w zimie i o 
b r o c i s ię  ku południowi, tedy mimo wszelk ch 
innych znaków będzie zimno. K,edy zaś ni 
kną n ici,  które jak. sieć tkane są przed iego  
k om órką, spodziew ać się piękn go  powietrza.  
J eż e l i  siedzi w sw eiey  komorce wystawiwszy  
g ło w ę ,  daleką i t s z c z e  iest n iep ogoda ,  i tem  
c d le g le y s z ą im  bardziey wystawia g łow ę .  Kie 
dy z. ś g łow ę spuszcza, nie pożywanie swo-  
ie v  zdobyczy będzie das7.cz i dni zimne.  
T e g o  same;,o należy się obaw iać,  k edy w ieie  
much popląta zostawuiąc ie sobie do pozy wie  
nia na potćm. Niektóre paiąki przepowiadają 
odmianę powietrza kilkoma dniam i, niektóre  
ledwie dniem przody.

III.
O zasadach w zrostu i upadku lu ­

dności.
(  z N iem ieck ieg o  )•.

( D a l s z y  c i ą g . )

W A n gl i i ,  biorąc w srzedniem przecięciu  
dzienna płaca robotnika uczyni mu na tydzień  
.12 sziłińgów, do których dodawszy ie szc ze  a 
szylingi z  zarobku żan y  ie g o ,  ma tem sposo  
bem na rok ieden  36  funt szterłin: 8 szilingów  
(  1,45b z ł ł . )  T»-raz wydatki: Raćhuymy na ie -  
dnę o s o b ę ,  dwie miary zboża na cfileb p r z e z

tydzień ie d e n ,  (byn aym n iay  nie iest  w ie l e >) 
a miara zb oża  ( |  k o r c a )  po 1 sz ill ingu , ro­
czny rozchód na utrzymanie o y c a ,  żony i  troj­
ga małych d z i e c i , będzie następuiący.
Chleb s 6  funt: szt: —  Szili
Myo^o i światło « I  —f* 16 —'
Komorne. - -  3 —  —.
O dzież  i sprzęty dom owe 3 —■ —  —' -
Oj-ał -  3  — _______ 4

Razem  37 funtóvć szterling: 
T e n  wydatek tak ograniczony ile  tvlko mc» 

ż n a ,  iuż p rzew yższa  zarobek ,  chociaż nic ni-- 
policzono na prtypadek choroby , a z niey na 
utratę czasu bezzarobkuwo zo s ta ią c eg o ,  i n t 
także na inne artykuły życia prócz r.a chltt  
jedynife. N iechże  familiią robotnika czworo  
dz eci składa, natenczas przybędzie wydatków 
prZ naymniey o  4  funty szter, w ięcey i o  ty :* 
przeniosą także wyda-ki roczny zarobek. N f 
w ięc  oszczędzić  nie m oże na przypadek, dro­
ży z n y  , w czas ie  którzy tak ży ć  potrzeba iał 
i w tannym -za s ie .  T e n  rarhnn: k szczegół-  
niey do wyrobników w icysk  ch zastosow any 1 
służy także i do m ieysc gdzie rękodzielnie i 
różne exysutia fabryki a lbow iem  wiemy Ż4 
wyrobnik mieszkaniec m iasta , ani mieszką am 
ży ie  lepiey od w ie jsk ieg o .  —  Zdarza się ż* 
płacę dzienną robotnika m ieysk iego  podwyż­
sza fabrykant w  miarę nagłey roboty do roz­
maitych sp ek ulaey i, lecz  są to  nadzwyczayn® 
zdarzenia po których zn iżen ie  płacy następu  
i e ,  a tak iest o gó ln e  , ż e  w rachubę po!epsze" 
nia bytu robotników mieścić 3ię n iem oze . Nad­
to  częstokroć po nagłych zarobkach u adaią n»* 
w et z w y c za y n e ,  c o  n iety lko  w Anglii lecz  i 
w N iem czech  przytrafiać się z w y k ło ,  w smd- 
tiie w ie le  tysięcy ludzi stawiaiąc (położeni*) ? 
to  i e n  bez zarobku. Dowodzi ż e  w  obu kra­
tach m nogość ludności stanęła na naywyźszym  
szcZt blu porównania , z możnością w y ży w ie ­
nia się , i i e  pom im o teg o  wzrost ie y  bynay- 
ńińsey się nie tamuie. Jestże to  podobień­
stwem ? Jest,  le cz  iakto bydź m o ż e ?  Mamy 
m m ey dobrze się maiących.

, f  (^Zakończenie  p ó ź n i  ey.~)


